
~ 17. 
~v~vvvvvvvvvvvvvvvvvv~vvvvvvvvvv~ 

~ "Tydzień" wychodzi w każde. niedzielę ~ 
) z dodatkami w razie potrzebywe wtorek i w piĄtek. ( 
~ Pojedyńczy numer kosztuje ~ł kop. ~ 
) Cena ogloszań od wiersza lub za jego miejsce < 
~ po kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 kop. w miarę ~ 
> ilości powtórzeń. < 
~ Ocłosze,,'a przyjmujl\ się w redakcyi i w ~ 
) księgarni L. Chodźki; w "'arSZRft' le wspecy- ~ 
~ jalnej agencyi p. M. Frendlera u. Karmelicka N. 7. < 

YDZI N. 
ROK ~. 

..". 
~vvvvvvvv~vvvvv~vvvvv~vvvvv~vvvv~~ 

) Cella kwartalna: . ~ 
~ .." Petrokowi" w księgarniach L. C1I.odźlń ( 
~ i S. Goldsteina kop. ': .l. ' ~ 
~ w Warszawie w księgarni i kantorze pism pe- ) 
~ ryjodycznych Maurycego Orgelbranda naprze- ~ 
~ ciw statuy Kopernika-z przesyłkĄ pocztoTI\ n. ~ 
S ł kop 10. ( PETROKOW dnia 25 kwietnia (7 maja) 1876 r 

~ń~AAA~~~~~ń~Ąń~Ańń~~~ńńńńAAA~ 

tł. .... e. re""kcyh - Anioni }?ol'ębski-w Pctrokowie przy drodze 
Żel. Warsz.-\Yiedeńskie} w domu W-go Brendla. 

~ Prenumerować można nadto Te Tlzystld.ch ~ 
) księgal'niach krajowych. < 
~ĄAAAA~AvAAAA~rA~ńĄAAńAńAAA~ń~~ 

9 ." - _C! ss ZC22! 

; 8;. \ Stanisława, Biskupa M. .. - W4-19\Z.7- 34 PeInia księżyca. 
4-18 7 36 m~~oirć dnia god. 15 m. 18. 

10
9 'ŚIV. G1'rzdcgorza

O 
B. . . . . ., 4-16 7 - 38 Dnia'przybylo g'. 7 m. 44. 

. zy ora racza. . . . . . -

11 C. 
12 P 
13 S.' 

Mamel'ta Biskupa. 
Pankracego Męczennika. 
Serwacego Biskupa . j

W4-14 Z.7 - 34 
4-12 7-41 

• 4--10 7-42 

Dlugo~ć dnia g . 15m, 25. 

Dnia przybyl. g. 7 m. 54. 

'(' ść "r' d ..., . Z -oko-!I' c KorespondencYJ' e Tygoduia: Z Warszawy przez L. Niemojowskiego (dokończenie). re 1- \V la omoscllllHlJscowe I • -- . M 
Ogloszenia. 8dcinelu Nic ufaj kaźdemu-komedYJa tlomaczona przez A. . 

Z Zawiercia przez Fr. Nawrockiego. 

WIADOMOŚQ MIEJSCOWE I Z OKDLIQ 

= Tegoroczna pierwsza spowiedź i komunija 
ś. przygotowywujących się dziatek, odb~dzie się na 
tydzień przed Zielonemi ŚwiątkamI, z powodu 
spodziewanego prqbycla w tym czas~e J. E. ks. 
Popiela Biskupa naszej dyjecezyi. 

ODCZYT ,,0 kredycie rolmczym" p Urbanow
skiego Floryjaua, właściciela dóbr Kęblin w pocie 
brzezińskim, odbyty, dzi~ki uprzelmemu pozwole
niu dyrektora gimoazyjum p. Migulina, najednym 
z korytarzy gmacbu szkolnego, przyniósł ogółem 
rs. 31 kop. 60, a że wydatki (afisze, bilety, zno
szenie i wynajęcie krzeseł, służba) wyniosły rs. 9 
kop. 40, pozolltało zatem czystego dochodu rs.22 
kop. 20. 

Oprócz sz. prelegenta i p. dyrektora Migulina, 
podzi~kowanie ze strony Towarzystwa osad rol
nycb, na rzecz których p. Urbanowski przezna
czył dochód z odczytu, należy się jeszcze-Zarzą
dowi Klubu i p. J. Popowskiemu za łaskawe u
życzenie pewnej liczby krze",eł, oraz p. Ludwiko
wi Mirowskiemu za zajęcie siEJ sprzedażlJI biletów. 

Odczyt pana Urbanowskiego, wypowiedziany z 
wielką biegłości:h podobno ma, być drukowany w 
Niwie, 'wstrzymujemy się zatem obecnie od przy
toczenia zdrowo obmyślanej jego treści i trafnie 
postawionych w nim wniosków. 

WYBORY do władz wyższych Sowarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego" i mającej się utworzy~ 
w myśl ministeryjalnego postallowieuia »Dyrekcyi 
szczegołowej gubernii piotrkowskiej", odbyły si~ 
w dniu 24 kwietnia l". b. 

Zjeżdżać si~ pocz~to już na trzy dni przed o
znaczonym terminem - najliczniejsze wszakże za
stępy wyborców przybyły w wigilij~ wyborów, to 
jest w niedziel~. Z obydwóch stron nadchodzące 

. pociągi pOillnażały lic~b~ czasowy.ch gości. nasze
gv miasta;- o wygodne m Jedn~k l.ch por~lIeszc~e
niu niepomyślano zawczasu 1 wlelu, me. mając 
znajomych, niemałego zażyło kł0'p?tu! zaD1~ o,d
szukać się im dało którego z WIejskICh sąsIadow 
lub wolny kąt do noclegu. W przyszłości, z usta
leniem sil} nowych instytucyj i koniecznym stąd 
wzrostem miasta, niedogodności, jakie się przy 
tym zjeździe okazały, znikną zapewne" bo lrt,l za
pobieży pr&emysł prywatny, ktory wldo?Znle z 
niedowierzaniem wieść o zjeździe przYJmował, 
skoro, ani o przygotowan~u mieszkań, ani o . po
mnożeniu liczby usługUjących w restauracYJ ach 
niepomyślano. Niedziw, ze było Ci~SllO i niewy
godnie i że pod tym wzgl~dem mIasto nasze U 
bardzo wielu na bardzo niekorzystne zasłużyło 
wspomnienie. Co pra.wda, niezuzierano przynaj
mniej za iokale i jadło i żadnej na to skargi sły
szćć nam siEJ niezdarzyło. 

W spominając o prywatnych osobistych niewy
godach, niepodobna zapomuieć o n~jwa~ll:iejszej, 
bo ogólnej-o braku u I!'~s sal~ na hC~Dl~J~ze, ze
brauia. I tegoroczne tez mUSiało Sl~ mleSClC w 
dwóch niewielkich salonikach na 2-giEim piętrze 
w hotelu p. Michaleckiego. Koniecznoś~ zmUSza
ła do poprzestania na tym lokalu) choClaż był on, 
każdy cbyba zgodzi si~ na to, zupełnie ~ieodpo
wiednim celowi gebrania, które przez śClsk, nu
żące gorąco, IIzmer rozmów z są:siedniego pokoju 
i hałas przechodzących po przyległych koryta
rzach i wschodach, pozbawione zostało tej uro
czystej powagi, jakaby, bezwątpienia i zewn~tn
nie w innych warunkach, była Jego cechą. 

* * 
W oznaczonym dniu ria wybory, obecni wla

~9iciele ziemscy, po w)'Błullha.niu 1Jl~zy ś. w ko-

ściele farnym, zgro~adzi1i się w ,,:spomnion~I? 
wyżej lokalu, oczekuJlJlc na rozpoczęCIe czynnoBCl, 
będl}:cycB colem zebrania. . 

Posiedzenie zagaił przybyły w otoczemu repre
zentantów władz miejscowych JW. Naczeln. gu
bermi stósownem pr2emóWleDlem, puczem p. B. 
Gołembowski, delegat .dyrekcyi głównej towarzy
stwa kredytowego, zaprosił na asesorów zebrama 
pp. Bossowskiego Józefa z Cieszanowic, Chrza
nowskiego Teodozego z Szynczyc, na prowadzllcego 
za§ protokół p. Płonczyńskiego Zygmunta, z Lu- . 
biatowa. Ponieważ obecDe wybory były pJerwszy
mi same w sobIe i nie mogły tem samem mieć 
poprzednio wyoranego prezeM posied~enis, w 
myśl zatem ustawy, rozdano obecnym lIsty wy
bieralnych. Odczytania listy wyborców dopełnił 
p. SłOWIkowski, pisarz dyrekcyi szczegół_ow~j war
szawskiej, drugi delegat władz towarzystwa. Z 559 
właścicieli stowarzyszonych w naszej gubernii, 
przy tem odczytaniu sta wiło si~ około. 150 i c~ 
prawie jednomyślnie, bo 136 głosamI, pow~łah 
na przewodniczącego wyborom pana Romocklego 
Kornelego z Lutomierska, Po zlożeniu przez te
goż ustawlll przepis~nej przysięgi, JW. Naczelnik 
guberDli opuścił Bal~, a przewodnicz~cy p. Ro
mockI przystąpił do rozpoczęcia właściwych czyn-

. ności. 
Do liczby asesorów zapro&zony został jesicze, 

prócz dotychczasowych, p. BiesiadolVski Aleksan
der z Leszczyn, poczem przewodniczący, odczy
tawszy właściwy ustęp instrukcyi w treściwe~ 
przemówieniu, wezwał obecnych do dopełUleUla 
wyborów. 

Po k@lejnem głosowaniu, oddzielnie do każdej 
z władz towarzylitwa, większości~ głosów wypralll 
zostali; 

Do Komitetu Towarzystwa pp.: Krzysztoporski 
Klemens z Kamocinka (143 gł.) i GołClwbowski 
Bolesław z Biały i Gawłowi (119 gł.). Gło~ujlł
cych było 167, dwie listy zostały niezwrócone . 

Do Dyrekcyi Głównej w WarszalVie pp.: Koi
miński Karol z Bedoll1l:l. (113 gł.), Banachiewlcz 
Artur z Małowoli (73 gł.). GłosuJllIcych było 165. 

Do Dyrekcyi Szczegółowej w PIOtrkowie pp.: 
Miel~cki Roman z Charbic Uórnych i Szydłowa 
(131 gł.), Kożuchowski August z Kamostka. (l04 
gł.), Jelnicki 'feodor z Bukowia (93 gł.), P~tkań
ski Witold z Jajkowic (88 gł.), Ohrzanowskl Sta
nisław z Kobyłek Wielkich (80 gł . ), Chrzanowski 
Poraj Teodozy z l:)zynczyc (65 gt), Gołembowski 
Poraj Adam Leopold z Kamienny i Szczukocic 
(60 gł.). GłosujlJicych było 171. 

Następnie wybra'lo na prezydujlłcego przyszłych 
wyborów p. Biesiadowskiego Aleksandra z Le
szczyn, a na jego zast~pc~ p. Podczaskiego Ro
mualda z Woli liamocklej, - poczem przew01ni
CZllicy wyborom p. Romocki Korneli ogłosił za
kończenie czynności, protokół posiedzenia zam
knąć polecił l serdecznEimi słowy zgromadzonych 
pożegnał. 

SĄDY GMINNE. Wybory s~dziów i ławnikó\v 
przyszłych są,dów gmi~nych odbyć si~ mają, o ~le 
nam wiadomo, w czasie od 7 maja (25 kWietnIa) 
do 26 (4) maja r. b. 

W powiecie petrokowskim odb~dą si~ wybory 
według następujllicej kolei; 

w dniu 7 maja (25 kwietnia) - w gminie Beł
chatów (Ul) *) o god. 11 ranoj w gminie Łęka
wa (III) o god. 4 popołudniuj-

w dniu 8 tooja (20 kwietnia)-w gm. Chabielice 
(IV) o god. 10 r.-w gm. Kluki ,IV) o god.4;-

') Liczby rzymskie oznaczaja. okręg sl\dowy do którego 
gminy naleie.. 

w dniu 10 maja (28 kwietnia) - w gm. Bujny 
(rv) o god. 12 w południe;-

w dniu 12 maja (30 kwietnia)- w gm. R~czno 
(Vl) o god . .11 l' - W gm. Gorżkowice (V) O god. 
3-ejj-

w dniu 13 (1) maja-w gm. Szydłów (II) o god. 
11 rano-w gm. PodoHn (l) o god. 4-ej;-

w dmu 14 (2) maja - li' gm. Wadlew (II) o 
god. 11 r.-w gm. Grabica (II) o god. 4-ej;-

w dniu 17 (5) maja- W gm. Krzyżanów (V) o 
god. 11 r.-w gm. Rozprza (V) o god. 4 ,ej;-

w dniu 19 (7) maja-w gm. Parżniewire (V) o 
god. 12 r.-w gm. Woźoiki (II) o god. 5-ej;-

w dniu 22 (10) maja- w gm. Kleszczów (IV) 
o god. 12 rano - w gm. Kamieńsk (IV) o god. 
5-Eij;-

w dniu 24 (12) maja - W gm. Golesze (I) o 
god. 12 r.-w gm. Bogusławice (l) o god.4-ej;

w dniu 26 (14) maja -' w gm. Uszczyn (I) O 

god. 11 r. - w gm. Łęczno (IV) o god. 4-Eij po 
południu. 

Kandydatami do wyborów, posiadajlj,cymi wy
magane przez ustawę kwalifikacyje, są: 

A. TY ok?'~gu s(Jdowym l - (miejsce posiedzeJi. 
sądu Wolbórz): 

na s~dzi6w: Kozłowski Antoni, Lewiński Fran
ciszek, Płonc1.yński Zygmunt, Nowicki Józef, Wró
blewski Adam, Kotnowski KlemeDs, Lazarew Kon
stanty, Grusz('zynski -W-aleuty, Westrych Antoni, 
Kubaiski Franciszek; **) -

na lawnik6w: Golnik Antoni, Dąbrowski Stani
sław, NOlVakowski Wiucenty, Lipiński Tomasz. 
Friedenstab Adam, Kamocki J ulIJan, Szynkiel 
Gottlieb, Andrych Leon, Waj~old Konrad, Do
wieński Ignacy. 

B. W okrlJgu sądowym 11- (miejsce posiedzeń 
s~du w kolonii Kamocin): 

na 3~dzi6w: Jeziorański Józef, Trzcińllki Bole
sław, Przyłuski Antoni, FeDski Jan, JelnJCki Te
edor, Chrzanowski Przemysław, Lisicki Aleksan
der, Chuanowski Stanisław, Łuszczewski Wacław, 
Trzciński Aleksander, Podczaski Romuald, l:. u
czycki Bronisław, Stokowski AleksRuderj-

na lawników: Gogolewski Wojciech, Wierzycki 
Stanisław, Muśnicki Józef, Wodzicki Wincenty_ 

C. W okręgi' sądowym 111- (Ruejsce posiedzeń 
Bl\du Bełchatów): 

na st;dzi6w: Wolski Władysław, HIl.u8zyld Leon, 
M~słowski Józef, Otocki Weoanty, Mielczarski 
Szymon, Felker August, Korzeniewski Seweryn, 
Biegański Tomasz, Kossakowski Adolfj-
, na lawnik6w:_Ganzman Albert, La.mbrecht Ma
ksymilijan, Modliński Jakub, Martynowski Szy
mon. 

D. W olcr~u sądowym lV-(miejsce posiedzeń 
sądu na kolonii Rogowiec): 

na s~dzi6w: Bielski Maurycy, Pisarski Jan, Pi
skorski Józef. Michałek Feliks, Biedrzycki Hen
ryk, Zaręba Jan, Łaszkiewicz Ma,rcin;~ 

na lq..wnik61O: Neugebauer Józef, Kieppe Lu
dwik, Józefowicz Jakub, Akerman Henryk, Mi
row8ki Jan, Michelis Ernest, Janson Józef, Bo
niński Roman, Kisser Jan. 

E. W ok1'~gu sądowym V - (miejsce posie lzeń 
sądu Rozprza): 

na 8~dziów: StI·zelecki Konstanty, Screda Kon
stanty, Suchecki Jan, Biederman Konstanty, Ja
nowski Leon, Bossowski Józef, Nowakowski Piotr, 
Gołembowski Adam, Sokołowski Wojciech, Źabi
cki Józef, Fiediaj Nikita, Gołembowski Stefan, 
Mastalerski Kajet~n, Sztejnborn Andrzejj-

na lawnik6w: Klekociń,ski Jan, Bilak Bogumił, 
Kieral Ignacy. 

•• ) Wymieniamy wedlug kolei HIt urzqllowfcll. 



F. W oh'ęgu sądowyrn VI-(miejsce posiedzeń 
sądu Lubień): 

na sędzi6w: Dukszta Józef, Trepka Feliks, Ja-
8zowski Stanisław, Tymowski Celestyn;-

na ławnik6w: Fajfer Jan, Różycki Franciszek, 
Lasocki Wincenty, Trzaska Antoni, Necel Teofil, 
Kasprzykowski Julijan, Matecki N epomucen, Zi
mny Franciszek, Roj Adolf, Kamiński Paweł. 

Z liczby 57 kandydatów, których kwalifikacyj e 
naukowe, majątkowe i policyjne (IilO do miejsca i 
czasu zamieszkania), za dostateczne uzoane zostu
ły - jest l3 z wyks~tałceniem elementarnem (da
wniejszych lub urzędujących wójtów i nauczycie
li)j 3 złożyło elementarne egzaminaj 6 skończyło 
szkoły powiatowej 14 cały kUf S w gimnazyjum 
tutejszemj 12 inne gimuazyja w kraju; 1 gimna· 
zyjum realnej 8 r6żne wyższe specyjalne zakłady 
naukowe i 5 kursa uni weriilJteckie. 

Jak widzimy z powyższego rozkładu terminu 
wyborów, odbywać się one będą nie okq")gami, 
lecz pojedyńczo w ka;i,dej gminie oddzielnie. Za
st6sowywując się do takiego rozponądzenia wła.
dzy, mieflzkańcy zrozumieć powinni, że głosy swe 
dać mają prawo kandydatom niekoniecznie w tej 
samej gminie zamieszkałym, t. j. głosować nie z 
listy gminnej, lecz z listy okręgowej. ObjaśHić o 
tern niepiśmiennych wsp6łwyborców jest obowiąz
kiem inteligentniejszych członków gminy. O ko
nieczności przyjęcia udziału w wyborach, dziś już 
uie mówimy, bo niejednokrotnie dotykaliśmy już 
tego przedmiotu, wy kazllj~c jego ważne znacze
nie-tu WięC tylko dcdamy tę uwagę, że wobec 
ezęściowego rozk~adu wybor6w na gminy pojtl
dyńcze, obecność przy każdym z nich wykwalifi
kowanych kandydatów, a przynsjmtliej tych, któ
rzy się czują. odpowiednimi do wywiązania się 
godnilil z obowiązków sędziowskich i przyjąć ta
kowe są, gotowi, byłaby w tym razie nader po
żądaną. Tym tylko bowiem sposobem będą, mo
gli przedstawić się nielmającym ich w innych 
gminach wyborcom l zaznaczyć swą gotowość do 
przyjęcia wyborczego mandatu, gdy w przeci
wnym razie co do tego bardzo ła.two 7fodZlć się 
może w umysłach wyborców pewna wątpliwość, 
która w ostatecznym rewltacle dać może roz
strzelenie głosów na zbyt drobne grupy, lub co 
gorsza, otwierając drogę prywatnym przedwst~
pnym zabiegom, obrÓCIĆ się na korzyść preten
dentów, jakkolwiek wedle ustawy wykwalifikowa
nych, ale nie posiadaj~cych uajwyższ < go przy
mi()tu sędziów wybieraluych- t. j. zaufania ogó
łu w niezłomną prawośĆ ich charakteru. 

Jednocześnie zapewne odby\lać si§ będlł i wy
bory w6jtów w ll-tu gminach naszego powiatu. 
Z";l'f\camy zatem na nie uwa.gę bliżej w nich za
illic 3sowanych czytelników. Jakkolwiek bowiem 
." ,kl' czynności wóitowskich, przez urządzenie 
oddz ' nyeh sądów gmJnnych, zllacznie zmniej-
szor będzie, zaW3ze jednak pozostanie w ich 
ręk erunek spraw wewnętrznych gminy, umie-

~~R UfAJ KAŻDBMU! 
KOMEDYJA W JEDNYM AKCIE 

Kal'ola Szall'a 
t-tomaczona Z niemieckiego przez A. M. 

o s o B Y: 
Hr&hina.- Hrabia -- Baronowa.- Rotmistrz. Dorot&, po-

kojówka baronowej. ~, Slu~l\cy. 

Scena pierwsza. 

Ogród, w g./{bi mur, na śr'odku jablO1I, z boku law
ka. Rotmistrz 'W paltocie, okr'qglym kapeluszu i kolo
rotlej chustce na szyi, pr'zechodzi p1'zez mur do o-

grodu i ogląda sit; na wszystkie str'ony. 

Rotmistrz. Ani żywej duszy. Żeby się przynaj
mniej ktoś zjaWił, by mi Dorotki zawołał 
Ogród zamknięty, a zbliżać si~ do zamku nie mam 
wcale ochoty. Oto jakaś niewieścia postać w 
alei. To ruchy pokojówki. Tak, to ona. Dorotko! 
Dorotkol 

Scena druga. 
Dm'otka Rotmistrz. 

lJorotka. Nie widzę nikogo. Kto mi~ woła? 
Rotmistrz. :Przyjaciel! 
Dorotka. Co, czy mi~ w~rok myli, - to pan 

.Dtmistrz ną murze? .. ' 

-1-

j~tne i uczciwe administrowanie któremi, jest i 
osobiście dla każdego z mieszkańców gminy wiel
kiej wagi- i w ogólniejszym stósunku całokrajo
wej ekonomii niezmiernej donioliłości. 

TEATR. Dnia 22 b. m. odegrano komedyjItI 
Dumas'a (ojca) "Halifax", w niedziel~ operetę w 
2-ch aktach "Paziowie króla Henryka II-go" i 
komedyjlli Musset'a w l-m akcie "Przez zazdrość". 
Dnia zaś 24, to jest w poniedziałek, ujrzeliśmy 
pierwszy raz daną tu piękną operę Verdi'ego 
"Violetta". Violettę przedstawiła panna T. Brzech
flanka z biegłością dobrej śpiewaczki. Wysoką 
partyjlli tenorową wykonał p. Koziołowski z siłą i 
wdziękiem śpiewaka Iliezawodnie najlepszego ze 
śpiewaków prowincyjonalnych ,teatr6w. Partyją 
barytonowIł odśpiewał młody p. Kohler, którego 
przy czystości i sile głosu, zaleca wielka wyra
z.istoŚć w śpiewie. Orkiestrze brakowało niektó
rych instrumentów, jak np. wiolonczelli, jednak 
usiłowania jej w należytem wywiązaniu si~ ze 
swojego zadania, były widomme. Mimo cen pod
wyższonych, teatr był pełen widzów, wśród któ
rych wielu znajdowaŁo si~ obywateli ziemskich. 
Zjazd na wybory niemało prZyCZynIł się do po
wodzenia, jakie scena miała z kolei prz.ez dni 
klika, lubo i przedtem miejscowa publiczność licz
nem zgromadzaniem się na dawane tu przedsta
wienia przez towarzystwo p. Teksla, składała do
wody należnego uznania dla tegoż towarzystwa. 

Dnia 25 z. m. dawano po raz pierwszy wesołlł 
komedyją z ' francuzkiego "Zbytek mojej żony", 
wybornie odegraną przez pp. Kalicińskiego, Wa
liszewskiego, Teksla i Kohlem; nadto pierwszy akt 
opery buffo "Bandyci". Zakoriczył to przedstawie
nie urywek z baletu "Wesele w Ojcowie", z mu
zy ką Stefaniego, ułożony na tutejszą scenę przez 
p. Al. Wajnerta. 

We czwartek 27 z. m. ujrzeliśmy po raz pierw
szy jednlli z najnowszych komedyj W. Sardou'a, 
p. t. "Stryj Sam". Sztuka ta oryginalna, ze wzglę
du na miejscowość (Ameryka), w której cała ak
cyja się odbywa i na atósunki towarzyskie i oby
czajowe mieszkańców Stanów Zjednoczonych Ame
ryki, przedstawia ciekawy dla nas obraz, jakkol
wiek za jaskrawo narysowany, życia nowego świa· 
ta, którego mieszkańcy wiedzeni główną myślą 
dobrobytu, poświęcili dlań cnoty starego świata i 
otldali pod kredkę i rachunek najpiękniejs~e na
wet uczucia, stanowiące u nas podstaw~ świ~tych 
związków małżeńskich i rodzinnych. 

Pani Sochaczewska (Sara) trudnili swoj!łl rolę o
degrała li taką prawdą, uczuciem i godnością, że 
najsurowszy Hrytyk i jednego tonu w niej nie
właściwego nie mógłby się dopatrzM.-Pan rreksel 
(Robert de Rochemore) godUle , odpowiedział grze 
paui S., rolę swojl'b pojął jak najlepiej i tyle wlał 
w nią uczucia, ile tylko głębokie przejęcie się 
swojem zadaniem prawdziwego artysty stworzyć 
zdolne.-Rola Samuela Topplebot'a, stryja Sary i 
zrozumiana i wykonana była z wielldm tnlentem 

Rotmist1'z. Na murze i na czatach. 
D07'otka. Pan tu, ale niech mi pan rotmistrz 

powie ..... 
Rotmistrz. Wszystko, co tylko chcesz moje dzie

cko, ale zawiesl.onemu mi~dzy niebem a ziemilł 
niewygodnie rozmawiać, więc spuszczę si~ do cie
bie. 

Dorotka. Otworz~ panu tamtą furtk ę. 
Rotmist1'z. NIe trudź się, naj bliższa droga bywa 

najlepsza, (zeskakuje z muru do ogrodu). 'l'ak. 
No jestem. 

Dm'otka. Własnym oczom nie wierz~, :Ge to pan. 
Rotmistrz. Więc cię to tak dziwi, że mi~ wi

dzisz na hrabiowskim gruncie. 
Dor·otka. Nieinaczej; po tern, co zaszło między 

panem a panil} baronową, Ozy pan wić o wszyst
kiem? 

Rotmis&rz. O wiem już niemało! Wiem naprzy
kład, że si~ twojej pani wcale niepodobało, że 
jej nie chciałem powier~yć nie mojej tajemnicy 
i wiem także, że moja podróż do wuja, która by
ła }wnieczolli, jeszcze ją więcej l'ozgniewała;
wiem, że wszystkim powiedziała, iż zemną zupeł
nie zrywa; wiem nadto, ze ją hrabina namówi
ła, ty z nią wyjechała tu na wieś, bo ją, cbce 
wydać za swego syna. Wszystkie te pocieszające 
wiadomości odebrałem od usłużnych przyja~iół 
skoro tylko pokazałem się w stolicy. 

D01'otka. Wi~c pan rotmistrz wie o tern w8zysli
kielnI a jedoak ... 

przez pana Kalicińskiego.- Panna. Czapska inte. 
ligentnie, jako zdolna nader artystka, wywiązała 
się z roli pani Bellamy.-Pan Waliszewski (adwo. 
kat), pan Tomaszewicz (pułkownik), pan CarmanJ 

trant (agent wyborczy), pan Kohler (Francis Briot) 
grali bez zarzutu. 

W sobotę odegrano komedyją St. B02usław
skiege "Opieka wojskowa" i operetkę ~Piękna 
Galatea", w której pićrwszy raz wystllipiła w roli 
tytułowej pani Łucyja Micińska, artystka opery 
teatru lwowskiego. 

ODCZYT p. D. Skurzalskiego, urzę<!nika sądo
wego, O skutkach i przyczynach bezżeństwa, odbę
dzie się w dniu 7 b. m. w teatrze p. Spana o 
god . 3-ej popołudniu. Dochód p. Skurzalski prze
znacza na rzecz osad rolnych. 
PODRĘCZNIK dla sądów gminnyeh królestwa 

polskiego, wydanie prof. d.ra Miklaszewskiego, o 
którem dawniej d0!l0sIliśmy, liczy już trzy zeszyty. 
Zeszyt IV-ty WYjdzie w połowie miesiąca maja. 
Cena zeszytu kop. 162 1

/ 2; dla prenumer.1 torów Ga
zety S!łldowej jedynie tylko w ekspedycyi Gazety 
(księgarnia Hilarego Stana Krakow.-Przedmieście 
Nr. 7) kop. 50. Ż:~dający przesyłki pocztą dołl}
czają: kop. 6 w markach pocztowych za każdy ze
szyt. Skład główny "Podręcznika" w księgarni 
Hilarego Stana (Krakow.-Przedmieście Nr. 7).
nabywać jednak można we wszystkicb księgar
niach krajowych. 

BIURO dla 5zp.kających pracy w Warszawie przy 
ulicy No\\o.Zielnej (z Królewskiej) Nr. 1064B. 

I DZIAŁ I Posady I 
wakuj4lce 

Kandy-
da ci 

1. Techniczny *) ......... 28 68 
2. Handlowy .•.......•... 15 93 
3. Rolny **) ....•......•• 81 157 

w tej liczbie rządzców ... 12 99 
ekonomów i pisarzy. 38 26 
ogrodników ..•.... 19 8 

4. Naukowy .•..•........ 26 17 
w tej liczbio nauczy-
cieli prywatnych .•. 23 8 

5. Ogólny ..............• 8 226 
• } W dZIale tym lllema kandydatów na posady: dyrekto

ra huty szklannej, technika do postawienia pieca do wypa
lania wapna na torfie, technika do postawienia huty szklan
nej opalanej gazami torfowymi i korespondenta technicznego 
w językach rossyjskim i francuzkim. 

, uJ \V dziale tym niema kandydata na posadę pasiecz
lllka. 
. . NB .. Biuro upras~a pp. l?racodawców, którzy obsadzili 
JUz zapIsane przez Jlleh w bIUrze posady, jako ttli pp. kan
dydatów, którzy znaleźli zajęcie bez pośrednictwa biura, o 
nadesIanie stósownego zawiadomienia. 

KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 
Z War8zawy. 

( Dokończenie). 
O ruchu wydań książkowych i peryjodycznych 

w samej Warszawie, pisać tym rll.z(m nie ~dę-

R:0tmistrz,. ~ jedna~ jestem tyla zakochany, że 
goUJ~ za nleWIern!łl l zakradam się jak złodziej 
do cudzego ogrodu. 

I?0'l'otka. To b.ardzo ładnie z pańskiej strony. 
Mme to bardzo Cieszy, że pan mojlli panią, tak 
kocha, bo nie życz~ sobie lepszego pana. 

Rotmist1'z. Bardzoś łaskawa! Za bardzo kocham 
baronowę i za bardzo jestem uparty, żeby jej sil;; 
tak łatwo wyrzec, jak ona mnie zdaje się wyrze
kać. Jej to była wina, że odje.::bałem bez pogo
dzenia się z nią. Pisałem do baronowej dwa li
sty; lecz nieszcz~śliwym zbiegiem okoliczaości nie 
odebrała żadnego .. MOJa nieobecność i podszepty 
złych ludzi zrobiły z małej sprzeczki wielkie rzę
czy, może mój powr6t i dobre słowo zażegnajlli 
tę burzę. 

Dorot/co'. Nic łatwiejszego, niech tylko pan rot
mistrz powie mojej pani tę nieszczęsną taJemicę, 
któr~ tyle złego narobiła, a ręc.z~, że wszystko 
b~dzle znowu po dawnemu. 

Rotrmstrz. To i ty widz~ jesteś prawdziwą cór
~I'!I E~y, kiedy !DnieI?asz, że wydanie tajemnicy 
Jest Jedynym srodklem przejednania baronowej. 
Bardzoby mię bolało, gdyby i twoja' pani tak 
myślała, ponieważ niewojno mi zdradzić tei nie
szczęsnej tajemnicy. Byłoby to strasznem, v żeby 
miała poświęcić nlJ.jczuls7.e przywiazauie dla dzie
cinnej ciekawości. Powiedz mi" Dorotko, tylko 
szczerze, jak myślisz, czy upór i gniew twojej pa
ni zniszczył zupełnie Jej d~wne do mnie przy-



tyle już razy w sprawozdaniach moich dotykałem 
wspomnionej kwestyi. iż każda nowa wzmianka 
stałaby si~ powtórzeniem szczegółów mniej Wl~
cej znanych i obrobionych; powiem tylko, że od
czyty, owa omega PQstępu na drodze wyrobienia 
się intelektualuego, dosięgły w ostatnich czasach 
zenitu swego powodzenia. W ciągu bieżącej zimy 
nie widzieliśmy już n" katedrach sni owych nie
dostatecznie przygotowanych prelegentów, grze
szących brakiem jasności wykładu, ani też o nie
właściwych poglądach szermierzy, pragnących 
wszczepić swoje wyłączne zasady w jędrną i peł
ną zdrowego rozsądku publiczność. Wszystkie 
mUlej wi~cej tegoroczne odczyty przyniosły rze
czywisty pożytek dla s,łucbaczy, a pomiędzy nimi 
były i takie, które były prawdziwą chlubą wy
głosicielI. Do ostatnich policz~ prelekcy je Stanisława 
hr. 'rarnowskiego ' o dziełach dramatycznych Fre
dry. Zdrowy sąd, niezwykły dar wysłowienia się, 
kr8solllówcza wymowa, rzadki talent określenia j 
głęboka krytyka, wyrodziły całość, którąbym ni~
Jed wie nl>.zwał doskonałą, gdyby doskonałość mo
gła być udziałem spraw ludzkich. Podobnego wy
kładu nieztlarzyło mi się nigdy w 2Yciu słyszeć: 
publiczność nasza zapełniając wszystkie mWJsca 
obszernej sali, okazllła w zapale, niemal do en
tuzyjazmu posuni~tym, swoje uznanie dla szano
wnigo prelegenta. 

Kiedy już jestem na drodze oddawania zasłu
zonych pochwał wszystkiemu, co rzeczywiście na. 
ogólne uznanie zasługUJe, mechże mi woluo bę· 
dzie wspomnieć jeszcze o jednym dodatnim fak
cie, jaki zajaśniał na ciemnym zwykle horyzoncie 
codziennego naszego ży·cia. Tym faktem jestto 
świeżo zawiązująca się resursa na Pradze. Usta
wa tej instytucyi VJ tych dniach do zatwierdzenia 
władz przedstawiona, tak odbiega w zasadach 
swoich od zwykłej normy dotychczasowych przy
wyknień, iż warto o Ulej s:l:czegółowo pomó" IĆ. 
Weszło w zwyczaj, lż gra w karty, owe bez nylil
ne marnowanie czasu, ów czynnIk odciągaj:~cy 
ojców rodzin od domowego ogniska, owe antl
hygijeniczne zamiłowanie sedenteryi, rozgOŚCiło 
si~ na. dobre we wszystkich resursowycll zgroma
dzeniach, stanowiąc główDą i jedyną niemal pod
.. tawę rozrywki ich. członków; otó:t pr"żanie wy
kluezyli bezwarunkowo karcian~ szermierkę z pro
gramu swoich zabaw, nadto ust"nowili pewne 
prawo, mocą: którego wszyitkie tak zwano bab
we toalety u dam, tyle rUjnujące szczupłe nasze 
zasoby, stanowczo są z grona ucz~szczających do 
wspomnionego zebrania osób UsuGlęte. Oby ten 
pierwszy krok rzeczywistego postępu, w pozbyciu 
się rutynicznych naszych nałogów, był począt
kiem rozpowszecbuieUla się zdrowych i treściwych 
poj~ć w narodzie. Oby owi bezdu~zni i automa
tycznie ślęczący po całych wieczorach i nocach 
nad zielonymI stolikaroi wiściarze i preferansiści, 
ockn~li si~ ze swego letargu, a id!J:c za przykła
dem danym przez obywateli Pragi, szukali w 

wią:l:anie, czy też ta miłość skryła sj~ do n?,j
głębszego zakątka jej serca? 

Dorotka. Kiedy pan już tak koniecznie chce 
wiedzieć, to powiem panu, że ... właśnie skryła 
sj~ do najgłę-bszego zakątka jej serca. 

Rotmistrz. Ozy tylko z pewnoścIą/I 
Dorotka. Zaufaj pa.n oczom pokoj6wki, miłość 

pani baronowej nawet często wygllllda ze swego 
zakątka. Niedalej jak wczoraj ..... 

Rotmistrz. Wyglądała? 
Dm'otka. NajwIdoczniej. Pani baronowa. znalazła 

przy rozpakowywaniu kuferka portret pana rot
mistrza .... 

Rotmist1,z. Ja jej portret zawsze mam przy so
bie. 

Dorotka. Dawniej już szukała tego portretu i 
mówlła, że go panu odesde. W ('zoraj wpadł jej 
niespodzianie w rękę. Przyglądała rou Się długo 
z czułością! o tak (przygląda s~ czule swej cUoni) 
i, .. 

Rotmistrz. I pocałowała go? 
Dorotka. Nie, o nie,-ale westchn~ła z całego 

serca, o tak-:achl (wzd!}cha). 
Rotmist1'z. Slicznie, pięknie, cóż dalej? 
Dorotka. Nagle zobaczyła mię i czemprędzej 

schowała portret; przez cały wieczór była jednak 
bardzo smutna. 

Rotmistrz, Smutna mówisz, smutna, o, to cu
downe "smutna," napełnia mię radością. (Podaje 
Dorotce pieniqdze). Fnyjmij moje podziQkowan16 
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chwilach wypoczynku nawet, odpowiedniejszej dla 
myślącej istoty, jak gra w karty, rozrywki. Oby 
wreszcie nasze żony i córki zrozulDiały, że mar
nowanie ciężko Il:.tbytego grosza na kosztowne 
stroje, niedorzeczulł mlłością własną wywołane, 
zostało powszechuie i bezwarunkowo przez roó'.są
dnlł część mies~kańców Warszawy potępiunem. 

LudZIe potrzebuJIł rozrywek. 1'0 całud!:leunych 
trudach i nużącej pracy, wytchnienie jel:lt uieilbę
duem, tymczasem gróJ nll.:!z w nader homeopa
tycznycll dot;ach i to wybranym tylko Śmiertelni
kom dozwala używać przyzwoitej zapawy. Dwa 
teatra nie są wystarczającymi dla trz:ecł1kroć:;to
tysięcznej ludnuści-o otwarCie trzccitlgo wołamy 
napróino. Nadto przy wej5ciu do obydwóch istllie
j~cych dziś pnybytków Melpoweny stui na stra
ży, mby Oer/: er złuwrogi, uiepropurcyjonahue do 
środków plt3U1ężnych ogółu mieszkańców, U!\łożo
ny przez dFekcyjlł teatrów na ual:izt:l kieszeuie 
podatek. W letniej vorzt:l mniAj zamożUleJst.a. vu
bllCzność może jeszcze przepędzać wltlczury w 0-

gródl!:uwyl"h teatrach, w ZHUla zaś i tego jest po
zbawioną 06z wi~c czy Ulą chl'Vlwe roztargnienia 
tłu m y'ł SPltll:iZą słuchać splewu przyblędów uie
mlecli1ch w Tlwoli lub Alhl1mlJrttl, Iitór.> ch gł'lsy 
elrażUI!J: USily, mimika wywołUje wstyd I ubr/.yd"e
Dle, a ku .. tyJumy rozbudilają, eNtyczne lUyśli. 
Jestże to POŻ) WIll\. strawa dla .. zuka.)ą,cych IJrzy
zwolteJ zabawy lud~l? Uzy tel. pudutmy l'rąu wl'!Y
Ilłlć może kurty stule UIl. uszjaclltltnit:lIJl\~ IDas'ł 

"Panem et clrceuses"l wuii:U nlt:gdyś r.lywlanie, 
i my idzlt:my za ICh prqkłauem. Uhle o b~l1zie, 
po usuni~c!u tll.wuJIj,cycn ruzwóJ rullllctwa vrze
szkód, a <1oiJóki btÓ<lOWUa LJubllCwa rotrywka jtlst 
nieJost ~pnlJl dla. ogółu, st,lri:l.J m) Ż tll~ utw l~rJ.::e
D1em l·t:lsursuwych zebran, w OdpOWltllhuejs!.ych 
dla potrzeby rói.nydl klas UlI~szklińców waruli
kach, wyuligrudzlć t~ uJm~; wttldy uJrl.y.ny nie · 
zawodnie zwrot KU dvuremu w wyk'JJ"..:enleUlU 
zguulIych l tamujących moralny ruzwój dąl.lIO· 
śel. ł'raga dała uaW iJierwszy przykład, ubJa w 
wi~o teu wita.my serdt:czllt'w "::5zczęsć Hoże". 

Ludwik NiemoJowski.. 

Z Zau:iercia. 
Wieś Zawiercie, w której jest stacyja. drogi że

laznej warS.l1t wsko-wiedeńskiej, połoioua nad (jbli
temi źródłami Warty, d!.ięki wzrostowI przeUlyslu 
chętnie zakładającego swe oglLiska t\łm, gdz.ie 
wi~<:ej naraz pornysluiejszych warunków dla sitJbie 
znajduje, wzrosła w ostatnich latach do niepozna
nia. Istniejąca tu fabryka p,łócienek braci A. i B. 
Gmsbergów zatruunia około 1000 obojga płci ro
botników i zużywa dziennie prL.eszło <!OO korcy 
węgla kamiennego dostarczanego z Dąbrowy lub 
z kopalń Poręby Mrzygłodzkiej odleg.Jych tylko o 
3/4 mili od Zawiercia. Druga fabryka. p. Brausa. 
wyratJiająca korty zatrudnia okoŁQ 150 robotników. 

W obydwóch fabrykach robotnicy, jak wszędZIe, 
płatni Slll w tniarl2 zdolności i prd.cy od ~O kop. 

za tak pocieszające nowiny. A teraz powiedz mi 
jeszcze, iakim sposobem mog~ zobaczyć barono
wą i poradź, bym z ni~ móG\ł mówić bez świad
ków. 

Dorotka. To nie tak łatwo, bo stara hrabina 
depcze jej po piętach. Ale prawda, dzisiaj m8-
dziela, to jasna pani pojedZie na mszę. / 

Rotmistrz. Wy bor Ule, a baronowa, zostanie 
naturalnie w domn. 

1.Jm'otka. Tak, j podczas, gdy pani hrabina bę· 
dZle si~ polecać Bogu ... 

Rotmistrz. Ja bęuę się polecał bogu miłości. 
Czy mIody hrabia JUż przyjechał z B~rlina? 

D01"otka. Jeszcze nie, ale codziennie jest 
spodziewany. 

Rotmistrz. Zdaje mi się, że go baronowa je:>zcze 
nie widziała? 

Dorotka. Nie, zna go tylko z opowiadania jego 
mamy która, o nim opowiada, jakby o ósmym cudzie 
świata; ale pokojowa hrabiuy powiedziała mi,-że 
to .... poprostu-błazen. 

Rotmistrz. I ja coś VI tym rodzaju słyszałem, 
powiadają jedna.k, że to bardzo ła.dny i d08yć 
zręczny bła~en. Dla tej przyczyny jestem bardzo 
zadowolony, że w nim dotl1d nie mam rywala. 

Dorotka. Pan rotmistrz za. nadto skromny. 
Rotmistrz. Powiedz lepiej, że za nadto znam 

kobiety. Ale my gawędzimy atu może nas kto 
zobaczyć. WlęC mog/;) na ciebie liczyć Dorotko? 

Dorotka, (brz~Qzll pi411~dzmi, które pr;ea okwil" 

do rll 1 kop. 20 dziennie. Dla zf\chęty i zatrzy
mania zdolniejszych oraz pomieszczenia wyrobni
ków gromadzących 8ię tu z okolicznych wsi i 
miasteczek pobudowano odpowiednią ilość domów 
i zapewniono itałą pomoc lekarsk~-dla większe
go ulatwienia której w r. z. założollą została. i 
apteka. 

Rozpatrzywszy bliżej szczegóły powszedniego 
życia robotników i robotnic przybywaiących t. 
przyległych wsi i dalszych miasteczel(, nllmo że 
maIlli zapewnione schronit,nie i pomoc lekal'sk~, 
niejedno wszakże jeszcze pozosta.je do życzenia. 
I tak mianowicie, zbyt mało posilają się oni cie
pł~m pożywieniem, a przeciwnie, nabrawszy z do
mów na cały tydzień chleba, Bera i maska, gdy 
kto ma takowe, żyj;: tern od niedzielt do niedZieli 
nierzadko szukając rozgrzania w karczemnej ",ód
ce. Założpnie na własny rachunek taniej kncbai 
lub danie zachęty w tym kierunku prywa.tnym 
przedsit;biorcom, przy środkach jakimi fabryki rllz
porząrlzaji!, nie byłoby tak truduem, a sądt.imy, że 
jest icb zlU"zi}dów pouiek:łd (jbowi:~zkiem na w~t. 
Równie ważnym też obowiazkipm i równie dot,ld 
niespełniouym jest zwrorell"le uwagi ua zaniedlJa.
nie lllny:.łowl', w jukiem pracownicy tutej'ii, prz!!
ważuie m,todL:eż płci ouoJga, s~ p(lgr~ieni. -- Dzi
wić Się więc\ niemotlla, że ;cev,ucII1 moralne sze
ny się między Olmi uh'pomil'l'uie-zapobiedz IIIU 
pr.62: wykłady wieczorne, czytellli~. dOl'itarczani!! 
pism peryjod,\ l'zuych i kl:lilłtek odl'tlwi!~dllidJ i t. p. 
:rvlumC1e śrvdK.i, lIie sądl.imy by było tak truulIem 
i ~byt wielkie przt'dstILwiał<l ,.rzes~korfy. Trzeba 
tylko poczucia obowląl.ku i d"bl'.~j wl.li. 

Ru\:h poJróżllycb i I'k:.pedycyjll. różnyl"h towa
rów i produktów, są bardlO znacznt:l. Zawiercie 
bowielU jef;t stlLCyj<} drogi żl'lllznp.j, do któl'Pj po
dąŻ1Lją i do",tawiaj~ produkta, odbl>'rając w/.ajem 
mów sprowadzane tOWHq, mil'lIz :illńcy lIietylko 
bhżst.ych miejsc ja.k PIII"y, Ż,lrnowca, Wlllbroma, 
Siewier.:a nie i odl~glej8zych nawet okoliC jaL 
Mie('howa, .fińczowa i cll.łt'go z tamtych strou Nad· 
wiśla. 

Pierw8ze mlels{'e w liczbie wywozowych pr(). 
duktów, co do ilości wa.gl l co do przedstliwianel 
pl'zez nie wartości, zajmowało dollj.d drzdwo. 
Tartak parowy od kilku lat istniejllcy z ol.>~zer~ 
nych i pięknych lasów krom(\łuwskich pozosta.wił 
tylko zarośla i mlode zagajniki-ta.k, że nbl·t·nie 
sl'rowadza się jut drzewo z dalszyth okolic Pilil"y 
i jako budulec lub wyrobione na deski wy syta się 
jak zwykle do .Niemiec. 

Gleba ziemi okoto ZawiE'rcia zimna i mało u
rod7.ajua,-zasiewy w r. b. nie rokuj'ł pomyślnych 
plonów. 

Fr. Nawrocki. 

dostała) .. Pan był z~ws~e dla. mni~ taki grzeczny. 
Rotmutrz. OblecuJ~ CI, że b/;)d/ł Jeszcze dziesi~ć 

razy grzeczniejszy, Jeśli dojdlJ do celu. POWIedZ 
mi jeszcze, co ~am ~ sobll zrobić, dopóki j.ej 
ekscekncYJa pam hrabUla Ule ustąpi z placu? 

Dorotka. Wie pan co, nIech pan idzie ... - (pa
trząc wgłąb kulis). Ach mÓJ Boże! 

Rotmi6trz. Oóż'ł 
Dorotka (cicho). Nie widzi pan tej }.lani która 

rozmawia ze służącym? 
Rotmist1'z. Widzę, ale to jeszcze nie hrabina? 
Dm·otka. Właśnie ona! 
Rotmistrz. ReJteruj~ przez m<1r. 
Dm'otka. N ,e, nie, bo byś się pan zdradził. 

Ozyż pan nie widzisz, że hrabina ciągle tu spo
gląda'ł Przecipż pana. nie zna. osubiście? 

Rotmistrz. Nie, liIe widzieliśmy 8j~ OIgdy. 
Dorotka. Doł/rze, b\ldzie można skłamllć. 
Rotmistrz. Oóż takiego? 
Dorotka. Poczekaj panI Tak, dobrze! Pański sur

dut, ta kolurowa chustka i t. d. - Tak będzie 
najlepiej. Powiem, żeś pan mój kuzyn, ogrodllik. 
Miałam go właśnie w t) ch dniach przedstawić 
hrabmie, bo g? chce wzi~ć do słu!.by. 

Rotmistrz. Zeby mię tylko nie egzl4minowała 
z ogrodnictwa, bo to moja słaba strona i zale
d wie umiem odróżnić kapustl2 od kartofli. 

Dorotka. Pan jut idzie. Niech pan udaje trocho 
głupowatego, to nie będzie razi~ chociaż pan 
Słu!>.~wo ptłwió. Mój kU~lQ ZQa si, prawda Q~ 



OGŁOSZENIA. 
SKŁAD 

Bateryjalów Aptecznych i Farb ~Ialarskich 
H. ORZECHOWSKIEGO I S-){j 

w Petrokowie 
w Rynku w domu p. Horowitza. 

POI,EV.4., 
Olhvę ItrOwancką w wyborowym gatunku na fun

ty i flaszki.-lUulitztardy na sloiki i kwarty.-Ot:t,· w 
rozmaitych gatunkach. - Fal'bki i krot:DlIlułle do 
bielizny. - Ilal!lę do zaprawiania podlóg po kop. 30 funt 
". różnych kolorach. - Ś"' iet:e l'Ie"'liIkie po kop. 27 
funt, na pudy po rs. 10 kop. 40 a Hocha funt po kop. 20.
I!ltwJecc Pabuo",e po kop. 22ł funt. - !'iI, .... iece i 
~toczkł Ceresinowe. _.- p., r.'uluy Francuzkie, Angiel
skie i Chemicznego Petersburskiego Laboratoryjum oraz 
Pudr)' i r.J)'dła toaletowe - "'arby lUalarskle 
Lakier)' Pędzle w różnych gatunkach. - "awozy 
.ztuczne.-Workl do zboża.-Szczotkl i SZI.agat. 

Ceny stale umiarkowane .. 
Do skIadu tegoż potrzebny jest U()ZE~ moralnego pro

wadzenia, który skończy! przynajmnit\j kilka klas gimnazy-
jalnych. (3-1) 

fiS s::::II Na folwarku Kotków pod Gorikowicami są do 
Rt ;;= sprzedania n '.z)' kute póltoraczne i kolejne 
(sztuk 10) używane lecz w zupełnie dobrym stanic i dwie 
br,-ezkl używane, IU'oll)' żelazne (sztuk 12) i drewnia
ne, radła, siewnik prawie nowy systemu Dl'ewitz 'a 
fabryki Cegielsliego, zapl'zę"a do użytku zdatne, ko
cioł duży trzyćwierciowy 'z lanego żelaza, da'zeu'o 
porządkowe jako to: sprychy, dr-w'ona (kóp 20), kierowlliki, 
a także koła gotowe do okucia na 5 wozów i t. p. przed
mioty. Tamże nabyć Dlożna oś~nlot)'gochtlo,,' e I.ro
.Jęta rAS)' angielskiej ~OKIł.§HIIUC .do
jeJ, tudzież parę kOlii fornalskich i dwie pary "O
łów do pracy zdatnych. 

(2-1) 

la 
W domu Spana na 2-gim piętrze pod Nr. 11 

w mieszkaniu d-ra Jaworskiego, jest uo sprze 
dania za rubli SI'. sto, for'el •• all o 6!- okta
wach w zupefuie dobrym stanic. - Widzieć go 

można kaidego dnia od godziny 4 po poludniu do S-ej wie-
czorem. (u-l) 

g W dniu 5 maja r. b. o godzinie 1l-ej wieczo
rem zgubiolly zostal list z adresem do W-go 

odczaskiego w Kamockiej Woli, uprasza się bskawego zna
lazeę o oddanie go do redakcyi Tygodnia za nagrodą jeżeli-
by żądal. (1--1) 

A Mam honor zawiadomić Szanowną PuLliezność, 
że od dnia 1 maja r. b., dla !dogodności tutej

uyc mieszkańców, sklad moj żelaza mieszczący się w do
mu W-go A. AniUowa przy placu Mikolajewskim (Nowy-Ry-

neri~o~~~~ w 

Z F'ABRYKI W NIECHCICACH, 
które, wedle przekonania tutejszych piekarzy, dobrocią swą 
przowyiszają droźdże sprowadzone z zagranicy pod nazwą 
".iedcń~kich. Tran_l.orta "I'ożdży l.rZ11i)'łalle 
"edą z lWłecllelc codziennie ",wieże. - Ceny 
naaer umiarkowall6 - polecam je przeto pamięci Łaskawej 
PulIlicznolei. 

.4..lolf Gold"'uul 
(3-1) w Petrokowie. 

ogrodnictwie, ale zresztą to baran. 
Rotmistrz. Potężny Amorze! Jowisza pn~emienia

łeś nieraz w zwierzęta, bądź tak dobrym i prze
mień mj~ na dzisiaj w barana. 

Scena t1'zecia. 
Ciź sami, Hrabina. 

Hrabina. To już za wiele, a to mi śliczny o· 
grodnik. Co za niesłychana impertynencyja. 

J)orotka. (cicho) A więc pana zna! 
Rotmistrz. Cóż u djabła! 
Hrabina. A to konduita! To okropność, 7.eby od 

samego rana już sit;) upić. 
Rotmistrz (na stronie). Dzięki Bogu, to nie jal 
BraiJina. Powiadam ci Dorotko, że z tym sta

rym pijakiem ogrodnikiem dłuzej nie wytrzymam. 
Jak tylko ten coquin wytrzeźwieje, natychmiast 
go wypędzę. Żeby tylko ten kuzyn en guestion 
sifJ zjawił.-Cóż to za człowiek? 

J)orotka. To właśnie ten kuzyn, proszę jaśnie 
pani. 

Rotmistrz (kłania się niezgrabnie). 
Hrabina. Właśnie a propos. (do Dorotki). To 

bardzo pr7,ystojny człowiek, i dobrze zbudowany. 
Trochę nieruchawy, ala o tern miEJ uprzedziłaś. 

Dorotka. Zaręczam jaśnie pani, że nie jest tak 
głupi jak się wydaje. 

Hrabina. Tego air gauche oduczy si~ u mnie, 
jam jut niejednego okrzesała. Zbliż się mój 
przyjacielu. Wi~c szukasz u mnie służby'ł 

W drukarni F. BelchatowskiAgo w Petrokowie. 

-ł-

Zarząd Instytutu W 6d Mineralnych 
D-ra A. W. WEINBERGA 

w Warszawie, 
w Ogrodzie Saskim. 

Zawiadamia że sezon leczenia wodami mineralnćmi sztucz
nemi i llaturalnemi w ogrodzie Instytutu otwartym zostaje 
z początkiem maja i trwa do polowy września. 

Osoby używające kuracyi w Instytucie mają, oprócz wszel
kich nlOiliwych udogodnień, zapewnioną poradę i opiekę 
stalego lekarza zakładu specyjalisty. 

Niezależnie od sezonu kuracyjnego Instytut przez eale lato 
i cal~ zimę bez przerwy, wyrabia i rozsyla po limjach ko
'ci żelaznych i po traktach bocznych przez furmanów, 
wszelkie wod)' IIllnerallle w butelkach najstaran
niej upakowane. 

Zlecenia uprasza się adresować: do Instytutu Wód Mine
ralnych D-ra A. M. Weinberga w Warszawie uliea Granicz
na Nr. 14. 

Na żądanie zakład rozsyla cenniki Oraz szczegółowo ob
jaśnienia gratis i franco. 

(1-1) 

Jedyna w kraju 

SZLIFIERNł.l SOCZE\VEK 
1=1 
po 

~ 
o 
Po 
~ o 
1=1 

~ Wzrokowi wiekiem lub pracą osłabionemu <.c:I 
,§ skuteczna i wczesna pomoc przez umiejętne ~ 
~ dobieranie szkieł. ~ 
~ 1. OKULARY z wyborowemi soczewkami z ~ 
'CI flintglasu oraz konserw'y ochronne rs. 2. EL 
~ 2. OKULARY z soczewkami periskopijnemi sy- 1=1 

stemu Wollartano rs. 3. po 

d 3. OKULARY w złotej oprawie z soczewkami ~ 
~ z flintglasu lub górnego krysztal u (eristal de Roche) ~ 
.~ od rs. 5 do 15. ~ 

~ 4. NANOŚNIKI po cenach rozmaitych odpo- er. 
.!ti wiednio do gatunku, osady i jakości soczewki.. g.. 
"N Okulary na prowineyją wysylają się f I' a n c O. ~ 
<:,) Szczególowy cennik z opisem o doborze okularów na <.c:I 
~ ż!\danie wysy1a się bezplatnie. ~ 

:;; Dobieranie okularów za receptami okulistów ~ 
: lub bez takowych, dokonywa się z równą. do- ~ 
:§' kładnością w samym zakładzie optycznym !:' 
! Jakóba Pika, ł 
~ ~. 

~ optyka m. Warszawy i dostawcy Cesarskiego War- ~ 
~ szawskiego Uniwersytetu w Warszawie, ulica Miodowa ;;. 
N Nr. 497 a. ~ 

Uwaga. Zalecający się nizkiemi cenami, czy
nią to kosztem dobroci towaru. 

(l-l) 

W domu pod Nr. 100 przy ulicy Slowiańskiej, 81\ do wy
najęcia dwa lokale po dwa pokoje, z kuchniami, schowaniami i 
drwalniami od 1 lipca 1876 r.-Bliższa wiadomość na miej-
scu, u właściciela. (3-1) 

Rotmistrz. Tak chciałbym tu zostać. 
Hmbina. No <łobrze. Twoja l.uzynka bardzo cię 

chwaliła przedemolł a i pan radca mówił mi o 
tobie wiele dobrego. 

Rotmist1'z. Tak, ja też panu radny ~wiernie słu
żyłem. 

Hrabina. Przecie żeś ty służył u jego siostry, 
pani majorowej? 

Rotmistr'l'. A tak, ale-tak - po trosze u całej 
familii. 

J)orotka. Przepraszam jaśnie panią za mego ku· 
zyna, ale on tak zmięszany widokiem jaśnie pani. 

Bmbina (de Dorotki). Widzt;) to po nim, że 
mu imponuję, ale to tak zawsze, jak milJ kto 
pierwszy raz widzi, nie śmie uawet spojrzeć na 
mnie. Ale to si~ zmieni, jak mnie bli~ej pozna. 

(J)o Rotmistrza). No jakże przyjacielu, sądzę, 
że si~ zgodzimy. A może byś mógł już dziś ob
jłłć służbę, na próbę? 

Rotmistrz. Ach, proszę jaśnie pani, będ~ robił 
co tylko będlJ mógł. 

Hrabina. Teraz jad~ do kościoła, to ci tu zo-
stawię robotę· 

Rotmist1'z. Mam nadziejEJ, że jaśnie pani dogodzę. 
Hmbina. Możesz trochę zielska wypleć. 
Rotmistrz. Dobrze, jaśnie pani. 
Hrabina. Jeszcze jedno, czy możesz chodz;ić po 

drzewach. 
Rotmistrz. Jak kot! Nieprawda Dorotko? 

)1;osBO.leHO IJ;eHsypoIO. 

G-.R.AD_ 
Ubezpieczenia od gra.lu i o&,ola w towarzystwie u

bezpieezeń .J&Ił.OB przyjmują się w redakcyi Tygodnia. 
(6-1) 

Jest do pozbycia posesyJa z niezaję- ..... 
tym plaeem frontowym, z ogrodem owoco-
wym, przy jednej z glównych ulic miasta. 
Wiadomość w redakcyi Tygodnia. ('1-1) 

211
212 wwarpRi'E~~E;I~NA egzystowala, 

, na Pl'agę pod Wal'szawę do domu pod 
Nr. 434 przy ulicy Panieńsktej. 

Wyrabia kamienie mlyńskie francuzki e wszelkich .... iel
kości, z najlepszego materyjalu. Zaklad ten daje gwa
rancyj:l. za dobroć wyrobu. Posiada również skład 
Gazy Szwajcarskiej do cylindrów, 42 cale szerokiej 
\VszelkieZobstalunki dokollywajl\ się punktualnie i o-

bliczane są po cenach najprzystępniejszych . 

Zakład buduje także tal'taki wodne ID 
młyny parowe. ID 

i::::!~~~!!~i 
OGRÓD owocowy i warzywny w mieście ~ 

Petrokowie położony, jest do wydzierźawienia w -~ 
każdym czasie. Wiadomo~ć powzil\ć można w solnym maO'a-
zynie. (3-3) o 

Do sprzedania w mieście powiatowem Nowo-Ra
domsku w gubernii petrokowskiej Ilotel ""ar-
8z,,,,,.kl pod Nr. 15, z gruntem, stajnią zajez
dną, meblami i potrzebnymi rekwizytami, za sza

cunek przynoszący dochodu 1D~. Bliźsza wiadomość w No-
wo-Radomsku u właściciela tego hotelu. (3-2) 

W dominijum Wólka Prusiech, stacyj!! poczto-~ 
wa Brzeźnica, są do nabycia roczne 8ad.ookl ~ 
8oHnowe, po kop. 15 za 100 sztuk biorąeym za rs. 25. 
Opakowanie, odstawa i wysyłka koleją ze stacyi KJ.omnice 
bezpłatnie. 

Talbźe do sprzedania 260 mórg nowopolskich 1I0wlll 
'10 w)'clf!t)'lI'l Icsle, wtem okolo 30 mórg wyboro-
wych l~k,- hypoteka oddzielna-dlng6w żadnych. (3- 2) 

-g . D~ siewu i sa.d~enia jest jeszcze do odstl1,-
..... plema łubinu zoltclło korcy 40 i kar-
toOI ezerwonych (cebulkami zwanych) korcy 600. 

Wiadomość na miejscu w Mokraezu, odleglym od Petro-
kowa wiorst 17, od Bełchatowa wiorst 7. (2-2) 

~ PI.ÓT~.~ I " ' 'WROB'W LlWI.4.. 
lWE zagrani,czne we wszelkich gatunkach, 
~ZP.4.G:I:1' szary i kolorowy, oraz 

wszelki~ wyroby FłnlRndzklĆj fabryki 10iaHeJ 
w najWIększym wyborze poleca .I'. Biernat w Warsza-
8za.wie ulica SenatorlIka Nr. 22, dom W-go Józefa Epstoina 
~ Bielizny gotowej u :wnie niema. ~ 

(10-4) 

J)orotka. Zaręczam jaśnie pani, :!e wdrapie się 
choćby najwyżej. 

Hrabina. Eh bienl Tam na ławce jest koszy
czek, wez go i narwij pięknych, dojrzałych jabłek, 
(do Dorotki). To dla baronowej, ona sz;czególnie 
lubi ten gll.tunek. 

Rotmiltrz. (Po1'ywa koszyczek z radością). Wy
bior~ naj piękniejsze i najle psze. 

Hrabina (do Dorotki). To poczciwe stworzenie 
zdaje się być uradowane, że mi może służyć, (do 
Rotmistrza). Jednak nim wejdziesz na drzewo, 
urwij trochę majeranku dla kucharza. Patrz na 
tamtych zagonach, (wskazując wgł:ąb kulis). 

Rotmistrz (odchodzi). 
Hrabina. A mój Boże! po cóż on rwie sałatę, 

a przecież tam ma majeranek. 
J)orotka. On zupełnie ogłupiał z radości, że go 

jaśnie pani przyjęła do służby. Wejdź kuzynie 
na drzewo, już ja n!l.rwę kucharzowi majeranku~ 
( odcllodzi). 

Rotmistrz (wraca). 
Hmbina. Jeszcze jedno, mój przyjacielu - ale 

oto moja droga, kochana baronowa. 
Rotmistrz. (śpieszy na drzewo i upada na dra

bin~). 
Hrabina. Grand Dieu! wolno, wolno, cóż za nie

zdara, (Rotmistrz wskakuje czemp'l'~dz6j na d1'ze
woj. Ostrożnie, bo kark skręcisz. 

(d. c. n.). 

Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 
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